
Rok X. Petroków, d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1882 r. Nr. 28., 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
półrocznie 
kwartalnie 

rocznie. 
p6łrocznie 
kwartalnie 

· . • . rs. 3 kop. -
· . . , rs. l kop. 50 
· . . . rs. -kop. 7$ 

z przesyłkl!: 

· . . • • rs. 4 kop, 40 
· , . . • rs.:2 kop. ~ O 
· . . • . rs. l kop. J O 

Za odnoszenie do domn kwartalnie 
kop. 10. II 

Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub za jego miej sca (30 liL,!. 

za 2-6 razowe po kop. 4 za wiersz. 
za 7 - J O ~ n 3 ' , 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po· 
dwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz. 

eana pojedyńczego numem; kop. 7 i pół. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistr:;1.t.u. - Ogłoszenia przymujł: Redakcyjn, - obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,-oraz po za granicami guberni petl'o
kowskiej wyłącznie agentur:t "Rajchman i Frendler" w Warsz:mie. 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie. Biur!' Redakcyi i obie księgarnie. W Czę-
stochowie "Nowa kSlęgarnia, M. Pacewicz i Koliński"-i pr6cz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W, Grass. 
w Będzinie n .Taniczewski Stan. w Łodzi n Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "Sszołowiki Teodor. w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie n Dziewiątkowicz J, w Rawie "'Szewłodtiński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyj dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu Ogłos~enia przyjmują się w tym 
samym czasie. 

Adres: dom MicheIsona obok Magi
stratu. 

PRZEŁOZONA 

4-klasowej Pensyi żeńskiej 
EMILJA DOBRZANSKA 

zawiadamia niai,ej,szem osoby, interesowane, że zapis 
uczenDlc. rak mIeJscowych, Jak i przychodnich, oraz 
egzamIny wstępne, rozpoczną si~ w dniu 20 
sierpnia r. b. Na rok przyszły klasa czwarta 
otwartą zostanie. 

Adres: Ulica Petersburska (Kall
ska) obok Magistratu. 

Student Uniwersytetu 
wydziału prawa, przez czas pobytu w Piotrko
wie (przez lipiec i sierpień), może udzielae lekcyj w 
zakresie nauk kursu gimnazyjalnego, lub też przyjąć 
jakieś inne odpowiednie zajęcie. UpraiZa się składać 
oferty w Bedakcyi "Tygodnia" pcd literami E. D. 

(3-3) 

T rzy Oleodrukowe Premia: 
a~tystycznie wykonane dwa portrety ko
biece (każdy 16 cali szerokości i 21 1

/2 

wysokości), oraz słynny z piękności 

EPIZOD 

Wojny Wandejskiej z 1795 r. 
Przekład z francukiego F. K. 

krajobraz Miramare (29 cali szerokości 
l 20 1/2 wysokości) 

wyłącznie dla prenumeratorów 
" Tygodnia" 

są do nabycia, razem lub pojedynczo, 
za połowę ceny, to jest za dopłatą tyl
ko po kopiejek 80 za każdy portret, 
a rs. l z~ Miramare. Obejrzeć i wybrać 
wskazane obrazy można w obu miej
scowych księgarniach. 

Za porto, bez oprawy, na wa.łku z o
pakowaniem, należy dopłacić kop. 60. 

PO SZKOLNYM BOKU. 

Ot i koniec roku szkolnego, a młódź, 
napel'niają.ca zakłady naukowe naszego mia
sta, rozpierzehła się na wsze strony, by 

wych sił do pracy, co umysły i serca wa
sze kształci, rozum i uczucie rozwija. 
Ty, zuchu, ciesz się swoim tryumfem, 
lecz pomnij, że sztuka wytrwać do końcu; 
ty, z własnej winy biedaku, nie trać na
dziei, bo praca wszystko zwycięża i od cie
bie złe naprawić zależy. Do widzenia, mło
dzi przyjaciele! .. .. ... . . 

Wobec takończonego roku szkolnego, 
gdy "kwestyja promocyj" jest 1\1\ porząd
ku dziennym, nie o~ rzeczy będzie zająć 
się, czytelniku, na chwilę sprawą 8zkoln~ 
w najbliższym jej stosunku do ciebie. Mo
że przykrość, jaką ci eprawił syn twój, 
starasz lIię zmniejszyć sobie i zwracasz ją. 
w formi~ żalu ku zakładom naukowym 
lub nauczycielom? Czy ci się to słusznem 
wydaje? Czy nie lepiej poszukać głębiej, 
spojrzeć w siebie i naokół i znaleźć isto
tną. przyczynę? Czekaj, ja ci dopomogę. 

przy domowem ognisku, w gronie sióstr i Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch Boży, 
braci wytchnq.ć po mozolnej, całorocznej A caloM sama się złoży. 
prHcy. Ten z rozpromienioną twarzą wniósł K. Brodziński. 
w progi rodzinnego domu radość, wese- Każdy poważniej zapatrujący się na spra-
le: -promocyję, a może i nagrodę; ściska- wę wychowania młodzieży, zgodzi się za
ją go i całują rodzice, rojąc już świetną. pewne, iż stosunek domu do szkoły, szcze
'przyszłość dla syna; ów ze łzą. wstydu i gólniej u nas, wymaga gruntownej refor
żalu niewcz6snego leniwo zdąża w kółko I my. Ciągłe wynikają.ce ztą.d kolizyje, obu
swoich; z twarzy mu widać, że niema się stronne niezadowolenie-dowodzą jasno, iź 
c~em pochwalić przed rodzicami, obawia stosunek ten jest często anormalny, a po· 
SIę nawet ich gniewu i słusznej ~npewne wiedzmy szczerzej: najczęściej istnieje tyl
kary. Do zobaczenia, młodzi przyjaciele! ko po.vierzchownie, w gruncie zaś rzeczy 
Odpoczywajcie, odetchnijcie woniq. pól i brakuje mu istotnej spójni, wiążącej wspól
lasów naszych balsamem, nabierzcie no· ne ;ntere3y stron obojga. 

wieśniaczy ich ubiór, który nosili w sposób I towarzyszowi i obaj u~iedli na tym 8zcz~t 
tak naturalny, że na pierwsze wejrzenie ku tajemniczej czci Druidów, które tak czę
wzią.ć by ich można było za fermerów Lam-/lto jeszcze spotkać można w Bretonii. 
baJskich, idących na polowanie. St~rszy chustką. wytarł lufę swej fuzyi) 

Starszy z tych dwóch ludzi zdawał się włożył ją ,między kolana i oaetchnął głę
mieć około lat 60-ciu, włosy miał rude, boko. 
brodę dtugą. i zaniedbanI., twal'Z bladą i - Tu przynajmniej - przemówił -mo-

Podczas burzliwej nocy majowej 1795 i P?oraną gł~bokiemi zmarllzczkami; usta wąz- żerny trochę wypocząć. Widzieć możemy 
roku, dwóch mężczyn postępowało jedną k~e wyrażały wzgardę i silne postanowie- daleko, i nikt się do nas nie zbliży nie
z tych kamienistych drórr Bretonii, na ktć- Dle; pod jego czołem łysemjll.kby rzeźbionem spodzianie. 
rej dzikie l'6że, winograd i powój, wijąc z kości słoniowej, błyszczaJ'y żywe, szare 0- - To prawda, ojcze; lecz jak to hole
się, tworzą zarośla; przez które słońce Wśl'od czy. W zrostu hył wysokiego, ramion bar- śnie uciekać i, jak lisy azukn:ć swych jam, 
południa przebija się z trudnością.; co wie- cz!stych; sila herkulesowa odbijała się w en- sby unikną.ć myśliwych; prowadzić życie 
c%or blade promibnie księżyca przedzie- lej postaci, a gdy ręką dotykał kurka swe- podstępów na tej ziemi bretońskiej, gdzie
rają. , się z~ledwie miejscami, gdzie młode go karabin~, wzią.ć go m.ożna było za sta- śmy ?:l. świat przyszli, ochrzcil.i się, gdzie 
latorośle medość gęsto wybujały. Podróż- :ego wyĆWICzonego żołmerza. Towarzysz matkI kołysząc nas do snu, śpIewały nam 
ni zdawali się być wgłębokich pogrążeni my- Jego miał zaledwie lat 30, dobrze zbudowa- przy szme!rze wiatrów i mOl'skich;bał'wanów. 
!lach i postępowali w milczeniu, śledząc ba- ny, zręczny, wysmukły, rysy miał szlachetne, - Cóż chcesz, mój synu, Bóg nas do
eznie najmniejszy ilzmer nocny. Lekki sze- oko czarne, wejrzenie łagodne i dumne za- świadcza. Jego to święta wola. 
lest , spadające.go liścia, lub głos ptasząt, razem, . wł03 . d~u~i, . cie~ny, wijący się, a .- .Mas.z słuszność, ojcze, B!>g ta~ c~ci!l.ł. 
w8trzymywał Ich co chwila. Z rękI!- na ka- rę~e tak malenkle l bmłe,lż mogłyby wzbu- NIewIem JedDllkże, dlaezego dZ1Ś cZUJę SIę tak 
rabinie, którym k~ż~y z nich był uzbrojo. dZlć ~azdrość n!ejednej piękno~ci. . bezsilnym. Czy dlateg~, że zamieniłe~ 0-

ny, wstrzymywalI clągle swe kroki, a u- . Juz od godzIuy p08tępowah w mllcze- brączkę ślubną. z Marglerytą? Ach! Ojcze, 
ipokojeni, posuwali się dalej zwolna i ostro- mu, gdy nagle droga się rozszerzyła i 0- smutny związek dz;ś pobłogosławiłeś. Smu
żnie. Obaj ubrani byli w szaty wieśnia- czom icb ukazalI!. się rozkoszna. dolina po- tny dar dla młQdej dziewicy nazwisko wy
k6~ ~ półn~cnyc.h. okolic Bretonii: kaftany kryta ~w?eciem i oś.~i~conl\ ~18dem świa- gnailca, i il~utny to m:tłżonek, na którego 
krotkIe,. kamIzelkI l pantalony drelichowe, tłem kSH;zyca, przebIJaJ~ce~ Slę przez czar-I głowę nalozono cenę! 
ezare,. l grube, ~o~kute. t!zewiki. Oprócz Be nagromadzone. na meble chmury. . . _ No, dziecię, dość tej słabości, niego
kara~lDó,:, uzb~oJen~ byh Jes~cze wpisto. . Grzmot dał SIę .słyszeć w oddn)emu l dnej imienia, jakie nosi!lz; nie szemraj! 
l~ty l noze myśhwlkle, z .. ~kmęte za ezero- klUta grubych kroplI deszczu upadło I Wszyscy muejmy nosić swój krzyż - e~y 
kle ~kórzane pasy; ~adown.lca szkocka uzu- . Olbrzymi głaz leż,cy opodal drogi, zwró- on jest ci~żki, czy lekki. I ja chciałem u
pełmała ten nawpoł wOJenny, a nawp6ł clł UW&ię podróżnych. Młodezy dał znak mrzeć w cieniu mego klasztoru; zapomnia-
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Czem się to dzieje? czyja w tem wina? 
Przy~zyn na to składa się wiele, a nie w 
naszej mocy usunąć wszystkie; trudno 
wszakże zgodzić się ze skrajnemi zdania
mi, zurzucają.cemi winę wyŁącznie tej, lub 
owej stronie. "Prawda w pośrodku" -
więc też i tutaj inaczej być nie może i 
wspólne winy skŁadają. się od lat kilku na 
wytworzenie niemiŁego, a co 'gorsza szko
dliwego "status". 

Sprawa stosunku rodziny i b"koły jest 
kwestyją tak obszerną i tak ważną, że w 
pumniejszym artykule wyczerpać się nie 
da, więc też poniżt.'j zwrócimy UWI!.!Yę na 
jeden tylko punkt jej sporny, a bezw~tpie
nia najważniejszy, bo od niego zależy ca
ły systemat \Vspółdzial':mia dwóch tych 
czynników wychowawczych, t. j. na kwe
Btyję porozumiewania się wspólnego i wza
jemnego dowierzania. 

Już to na tym punkcie stanowczo naj
większa wina ciąży na rodzicach. Tl'ulino 
bo pojąć apatyję, z jaką zwykle wyczeku
ją. rezultatów kwartalnych, zjawiających 
iię pod postacią cenzur u synów i córek, 
i nie myślą przez ciąg uprzedniego czasu 
powiadomić się o postępach i sprawowaniu 
dzieci. Dopiero, gdy pod koniec roku "pro
mocyja" zostanie zakwestyjonowaną, wte
dy uderza się na gwałt, porusza wszystkie 
sprężyny, a gdy i te omylą i uczeń zosta
je "obcięty", wysłuchuje się apologii dzie
cka z ust jego własnych i zwala się calą 
winę na barki zakładu lub którego z na
uczycieli, A czyni eię to tem chętniej, iż, 
poczuwajq.c się często do winy, z przyje
mnośeią korzystamy ze spoOiobności oskar
żenia kogo innego. Ztąd wyradza się cały 
szereg nieuzasadnionych pretensyj, niesłusz
nych żalów, a wszystko to wpływa na za
ostrzenie się stosunku ze szkołą. Smutno, 
a przecież tak bywa. 
Wprowadzając dzienniczki, w których 

notowane są. co tydzień stopnie z postępów 
ucznia i żądając podpisu rodziców na tych
że, szkoła starała się nawiq.zać nić łączącą 
ją z domem. Lecz dzienniczki często nie 
są wcale oglądane, zresztą zły stopień u' 
cznia zazwyczaj sam przez się nie wiele 
mówi, a o wyjaśnienie należałoby się zwró
cić do odpowiedniego nauczyciela. Czy je
dnak tak czynimy? powiedzmy szczerze. 
Nie mówię tu o rodzicach, dla których sto
pień wykształcenia i pozycyja w świecie, 
stanowi przeszkodę w zrozumieniu potrze
by takiego porozumienia się i w przypro
wadzeniu go do skutku; lecz tak zwana in-

łem już o świecie, lecz Pan na to nie po
zwolił; widziałem mój drorri klasztor w ru
inie! On to rozkazał mi ~zią.ć szablę żoł
nierza w rękę; niech się spełni jego wola 
nie moja. Ty, mój synu, stworzony by
łeś na to, a.byś błyszczał na dworze, wsła.
wił si~ w wojnie ze złym sąsiadem' lecz 
gniew Boski zawiał nad Francyjq., ~ojna 
domowa rujnuje kraj biedny. Bronisz twej 
wiary, ogniska twych ojców, służysz bra
ciom i książętom. Na świętą Annę! -i to 
coś przecie znaczy! 

T y D Z l E 

telig(iDcyja? ludzie wyk8ztałceni i zamo
żni? Zwykle za8tawiają się oni innej natu
ry względami; powiadają, że szkoła jest 
przybytkiem oficyjalnym, że nauczyciele są 
nieprzystępni. Prawda, ale naszym jest 
obowią.zkiem skorzystać ze szkoły takiej, 
jaką jest; nie wolno społeczeństwu pod ka
rą. śmierci ignorować szkoły, jak nie wol
no umierającemu z glodu kapryśnie prze
bierać w pokarmach. Jednak rzeczywiste 
niedołęztwo rodziców i brak zainteresowa
nia si~ sprawą. wychowawczą., wychodzą na 
jaw, jak szydło z worka, w stosunkaeh z 
zakładami prywatnemi, w klól'ych wzglę
dy powyższe nie istnieją. I tu setki dzien
niczników nie zostają. przejrzane i podpi
sane, poproszeni do zakładu rodzice dla 
porozumienia się w sprawie dzieci, albo nie 
przychodzą, albo Pl,zyjmują ton imperty
nencki. Znamy przełożoną pensyi, która 
formalnie zarJrnszah rodziców do uczestni
czenia przy egzaminach w szkole, by poznali 
używane metody, sity i środki pedagogiczne 
zakładu. I cóż myślicie? Nikt, nikt lite
ralnie nie pomyślac nawet, aby skorzystać 
z propozycyi przełożonej . Jeśli zachodzi 
się do szkoły, to tylko po to, by wyra.zić swe 
niezadowolenie ze złego stopnia, lub wypro
sić jaką. ulgę dla uczni:l.-tak, iż nikt u nas 
prawie nie rozumie, jakiby inny interes 
prócz proźby o stopień, mógł być powodem 
bytności ojcn. lub matki w domu nauczycie
la. A przecież, choć się nic nie wie i wiedzieć 
nie chce, tak chętnie, tak dotkliwie, a cza
Bem tak głupio i śmiesznie krytykuje się 
"ze słyszenia" postępowanie nauczyciela, 
lub "z opowiadania" metodę jego wykła
du, 

Skoro tedy zjawiamy się w progach za
kładu z pewnem już uprzedzeniem i z po
wziętym już z góry zamiarem, do dopię
cia którego nie wahamy się na wet kła
mać nauczyciela, pn;ykrywając z umysłu 
wykroczeni:!. ucznia; czyż wtedy może być 
mowa o wzajemnem pOl'Oznmieniu się w ce
lach istotnie pedagogicznych. 

Stosunek rodziców, posiadają.cych star
szych synów w zakładaeh naukowych, do 
nauczycieli komplikuje się jeszcze z powo
du większej niby samodzielności uczniów i 
wprowadzonej w grę miłości własnej tych
że, która obrusza się na wszelką nad sobq. 
wladzę· 
Młokos uporem swym i arogancyją w sto

sunku do nauczycieli zniechęca ich wzg!ę
dem siebie, a rodzice, którym imponują czę
sto niestetyl wygłaszane z pewnością. siebie 

Po kilku chwilach -milczenia, nieznajomi 
otrząsnęli z siebie smutek, co ich opano
wał, podnieśli głowy, odetclmęli świe
żem morskiem powietrzem, poczem je
dnomyślnie powstali i śmiało puścili się 
przez zagajnik pierwszą lepsz:; ścieżką. 

Po kwadransie usłyszeli zdaleka głos pu
szczyka. Zadrżeli. 

- Są. na miejscu umówionym, mój sy
nu ... kapitanie, choiałem powiedzieć! - za
wołał starszy. 

- Chwilkę, Morinie; nie spieszmy się. 
Puszczyk trzy razy odezwać się po" inien, 
zanim odpowie mu sowa. Słuchajmy! 

. -. I wiele znaczy, mój ojcze; jednakże, 
JeżelI prawdq. jest, co mówiq. nasi dzierża
wcy, że mam dar widzenia przyszłości -to 
proszę Boga, aby mi dał poznać koniec tej Drugi, potem trzeci żałobny głos prze-
rzezi, która mnie przeraża. Krew i krew darł powietrze. Ten, którego zwano kapita
ciągle! Nasza niwa ojczysta przesiąkła niq. nem, dał znak swemu towarzyszowi, któ
już przez wieków tyle, niechżeby teraz do- ry w tej chwili przyŁożył do ust ręce i u ' 
stało się jej w udziale rosy trochę i jasny pro- derzył trzykrot.nie głosem SOlfy tak dosko
~eń słońca,_ któryby rozjaśnił opuszczone le, że najlepszy leśniczy jeszcze by w pole 
Jej pola. NIechby każdy z młodzieńców mógł być wyprowadzony, 
.n~szy~h chwycił się raczej kosy i pługa, - Teraz ojcze, naprzód! Zuchy ocze-
DlŻ tej drogo kupionej broni! kują. nas w stepach. Dziedzictwo moje 

Ville Reme jeszcze do mnie należy, a wier
- Amen! - dokończył człowiek z rudą ny Karlo doprowadził już zapewne Mar-

brouą. gierytę do domowego ogniska, które żywo 
U~ilkli. Młody człowiek zdawał się po- zapŁonie, skoro się połq.czymy. Jutro uczta 

gn~bIOnym .. Prawdopodobnie był pod wpły- weselna; wypijemy za zdrowie ksią.żąt i po
wem walkI wewnętrznej, z której natury kój drogiej naszej ojczyzny. Wielki Bo
elabe wychodzą złamanemi, dusze zaś wielkie I że! jakże na tę myśl serce mi rośnie. O 
powstajq. silniejsze i odważniejsze. Margieryto, godzina jeezcze - a ujrzysz 
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nieprzychylne zdania młodego zarozumial
ca o zwierzchniku lub nauczycielu, zamiast 
zbadać rzeczywisty stan rzeczy, wraz z sy
nem urabiają. sobie opiniję o danym peda
gogu i sami dopomagają do wytworzenia 
w uczniu przekonania, że jest męczenni
kiem cudzej niespra wiedliwości. Tymcza
sem we wzajemnem porozumieniu 8i~, zna
lazłaby się sposobność ocenienia wartości 
zarzutów młodego malkontenta i możność 
poznania osoby oskarżonego. 

Doprawdy, jak komicznemi wydają. się 
często w ustach osób poważnych zdania, 
gdy z naiwnq. pewnością siebIe jurant in 
verba ... discipuli i powtarzają, że syn ich nie 
nie dostał np. promocyi, gdyż nosił "kol
nierzyki stojące" (sic!). 

Trudno przypuścić, by przemawiała wte
dy przez nich zła wiara; lecz uniknęliby 
śmieszności, zwracają.c się z pytaniem do 
pedagogów, z którymi już przez ten choć
hy fakt są zwiq.zani, że powierzyli im kie
runek wychowania dziecka. 

A teraz kwestyja dowierzania. Wiele 
względów, których usunięcie nie od nas za
leży, składa się na to, iż z pewnem niedo
wierzaniem spo~lądamy często na działal
ność pedagogiczną znkładu. Odbija się t.o 
i w stosunkach z nauczycielami. A prze
cież należy i tu pamiętać o tem, że podo
bny brak zaufania obraża tych, co ze wszech 
miar nań z!lsługujq., i że często, sądząc ry
czałtem, wyrządzamy krzywdę bezpośre
dnio naj zacniejszym jednostkom, a pośre
dnio swym dzieciom, do których zniechę
camy ich przewodników. Najlepsze chęci, 
najpi~kniejsze plany i zamiat·y rozbić się 
mogą o to niedowierzanie i znów widzimy, 
jak koniecznem, jak niezbędnem jest po
rozumienie się, wymiana myśli i przekonań 
pomiędzy nauczycielem i rodzinq.. 

I szkoła również wiele jeszcze uczynić 
powinna, by stać się przystępniejszą. dla 
wszystkich. Trudno wymaga.ć, ażeby po
siedzenia rady pedagogicznej, jej działal
noŚĆ mogły być dla wszystKich jawnemi, 
byłoby jednak pożą.danem, aby w wielu ra
zach publiczność mogła brac udział choć
by tylko przez swoją obecność przy czyn
nościach szkoły. Dawne popisy woboc ro
dziców stanowiły przecie także jedną. z ni
ci, które wiązary dom i szkołę. 

Niech tedy ojcowie, matki, starsi bracia 
i siostry, raz przecie bezstr01mie i sumien
nie na tę palq.cą sprawę popatrzą; niech po
myślą nad tem, że, jakkolwiek nie w ich 
jest mocy sprowadzić dwa najważniejsze 

mnie u nóg swoich! 
- Czy wiesz, kapitanie? - przemówił 

ex- kapucyn Morin, który towarzyszył vr 
char~kterze adjutanta mCodemu wodzowi 
Szuanów - nie zawierzyłbym murom Ker
santon u zarówno dla ciebie, jak i dla 
młodej margrabiny. 

- Wiem o tem, ojcze, i dlatego pomy
ślałem o małżeńskiej komnacie w nowym 
rodzaju. Zn!\BZ mój obóz pomiędzy Chas
serinux a Monciontour, w pobliżu Ville He
me? Strona lewa zabezpieczona jest rowem 
i gęstemi drzewami; pod obroną więc tej 
płaszczyzny, długiej przeszło na dwieście 
metrów, postawię ludzi ,viernych, nad któ
rymi ty ojcze obejmiellz ' dowództwo. Na 
jabłoni, stojącej w pośrodku tej linii obroń
czej, zawieszę hamak dla Magieryty; bę
dzie to łoże małżeńskie dla odważnego 
dziecka., które nie lękał'o się dzielić losu 
wygnańca. Ja sam czuwać nad nią będę, 
koŁysząc jedną ręką, jak matka swoje nie
mowlę, druglb zaś 0rrę o muszkiet, db jej 
obrony w razie, gdyby niebiescy odkryli 
nasze schronienie. 

(d. c. nJ 
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wychowawcze organy do ich normalnego 
stosunku, to jednak koniecznie . trzeba. za
wrzeć możliwe w danych ukollCznoścH~ch 
tych dwóch instytucyj przymierze. Bą.dź
my z sobą w zgodzie: albo nie posyłajmy 
dziecka do szkoły, albo nie uczmy go, aby 
gardziło i pomiatało nią ryczałtem. Trzeba 
dopełniać ''9" domu szkolną nau~ę:. trzeba 
czuwać nad młodym umysłem, Jesh wraz 
z pokarmem zdrowym jadowitą.. sĘ>ożyw.ać 
musi straw~," aby ona przewagI me WZIę' 
ła; ale nie należy przez namiętność i uprze
dzenie powiększać ruzmiarów zła. Trze~a, 
by młodzież wiedziała, iż pracować POWIn' 
na, i pracować nie na żarty; że tylko pra
cą. i pracą jedynie wywalczy sobie byt, a 
krajowi szczęście; że wszelka praca wyra
bia i' uszlachptni:\ czl:owieka. Trzeha raz 
przecie zrozumieć, że dziećmi naszemi w 
szkole kierują. nie apostaci, nie kary jerzy
ści, lub wietrznicy \ bo za nieliczne jedno. 
stki ogół odpowiadać l!.ie może), ale ludzie, 
co maj:} za sobą Pl·acowitą. przeszłość, cięż
ką teraźniejszość, a przyszłośoi żadnej pra· 
wie przed sob=ł. Czemużby to oni mieli 
być wrogami synów naszych i córekl . 
Czyż umysłem i sercem tak bardzo JUż 

od swecro społeczeń!itwa odrośli? Nie! to 
mrzonk~ co gorsza, to potwarz niegodnal 
Mniej uprzedzeń, a więcej bezstronności! 

Ale trzeba też, powtarzamy raz jeszcze, 
ustępstw i ze strony szkoły. 

Niechże nauczyciele głębiej i lepiej wglą.
dają. w życie, zwłaszcza starszej młodzie
ży; niech ich nie obw-za nad miarę podno. 
sząca głowę buta mCodzieńcz". Wszystko 
tu przejdzie, przeminie, jak przeszło, prze
minęło w nas samych. Niech nie zamyka . 
ją. drzwi swoich Pl,zed odwiedzinami, a sl3rc 
przed sercami ~jców i matek; niech od 
rodziców uczą się kochać dzieci; rodziców 
bowiem zastępcami. Niech wskt-zeszą. w 
duszy wspomnienia lut szkolnych i z tego 
punktu widzenia młouzieńcze traktują. po· 
stępki. Mniej nerwów, a więcej serca! 

Gdy rodzina i szkoła, dwa te potężne 0-

oniwa, opaszą niby, kręgiem silnym, opie· 
ką. swą. wzrastające pokolenie, powsta
nie więcej dzielnych członków spol'eczeń
stwa i dobrych synów kraju, ubędzie zaś 
liczny zastęp awanturników i rzeczywistych 
karyjerowiczów. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Minister'ijum spraw wewnętrznych 
jak: donosz~ "Nowiny"-po porozumieniu si~ 
z ionemi mioisteryjami, poleciło departa
mentowi prasy rpzesłanie okólnika do wszy
stkich organów prowincyjonalnych, w któ
rych zawiera się rozporządzenie, ażeby pi
sma wychodzące na prowincyi, niezależnie 
od unędowych dzienników zwanych "Gu
bernskimi Wiedomostiami", zamieszczały w 
swych szpaltach wszelkie ważniejsze rozka
zy, okólniki i t. d., odnoszące się do dane
go okręgu administracyjnego, w którym pi
SlIla te wychodzą. 

Prócz tego wszelkie nominacyje we wszy
stkich wydzia~ach, zarówno cywilnych jak i 
wojskowych, mają być również w pismach 
prowincyjonalnJch ogJastane. 

Będzie to nielada ciężarem dla pism pro
wincyjonalnych, które dziś mają bardzo szczu
płą objętość i pociągnąć będzie mUSiało za 
sobą rozszerzenie dzienników, a co za tern 
idzie i podniesienie ich ceny. 

t Dnia 3-go b. m. zm,ada w 30-m roku 
źycia w mieście naszem S. p. Amelija z Kwie
cińskich Essen, ŻOJla miejscowego Wire-Gn· 
bernatora. Zgonem swoim osierociła męża j 
troje małoletnich dziecinek. 

- Pozostał~ resztę po odtrąceniu kosz
tów zallJiejskiej wycieczki, w ilości rB. 7 k. 
50, rozdziela się w sposób nast~pujlłcy: rs. 
7 na pomnik Mickiewicza i 50 kop. na ro-
dzin!;} G. E. G. 

Odbyte w końcu obecnego roku szkol-
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nego 1881/2, przejściowe i ostateczne egza
mina z uczennicami piotrkowskiego progi
mnazyjum żeńskiego, dały następujące licze· 
bne rezultaty: 

podział jest na czasie, należałoby go prze
prowadzić w ten sposób, ażeby cela ekonomi
czne, to jest możność podtrzymywania ko
ściołów, były uwzględnionej kościół bowiem 

= ~ :, fs -= parafijalny zaSIłków nądowyćh na restaura-
~ .~d eS·~:: .ci ~ cYJ"ę nie otrzymuje. "'=01 ~~a~ :5 
~ ~:;;; ~ ~ ~ = ~ - Właściciel łazienki, w sądzie tutejszym 

3"1 17 55 % za podpalenie sądzony, z Warszawy do swej 
Wstępna klasa 65 % własności powrócił. 
I·sza" 37 24 
II-ga" 39 22 56 % - Pomec lekarska. Pl'ZY drodze żelaznej 
III· cia " 32 22 69 % Warsz.-Wiedeń., w oddziale lekarskim III-m 
IV-ta" 40 28 70 % (pomiędzy Gorzkowictl.mi i Rogowem) w kwar-
Y-ta" 12 10 83 0/

0 
tale drugim roku bieżącego, zgłosiło się o 

We wszystkich kl ..... as-.-l~9::-::1---".1":::2~3-~6::-;4:-:-1/-:-:2oi7'1 o poradę lekanlką osób 812 (mężczyzn 394, 
kobiet 250, dzieci 16tS); z wizytami powta

Ze 123-ch promowanych uczennic za od- rzanemi wszystkich czynności lekarskich by
znaczające się postępy w naukach, otrzymały: ło 915; wyjazdów na liniję w celach poda.-

a) Nagrody: 11 I-ej klasy Dot Paulina,- nia pomocy-44; Da rachunek Dyrekcyi wy
z IV-tej klasy: Garlicka. Maryja i Hofmann ekspedyjowano z podręnznej apteczki recept 
Lidja; - z V-ej klasy: Rostkowska Józefa, 875. Umarło w ciągu tego czasu osób 9. 
Psarska Helena i Czyżewska Zofija. 

b) Pochwały: Z wstępnej klasy: Pańska - Zakład mleczny ta prawdziwa a pozy-
Izabela: Karatiejew8 Olga i Pozniakowa Ze- teczna u nas nowość, otwarty został 24-go 
neidaj - z I-ej klasy: W:ichert Antonina:- czerwca w ogrodżie kolejowym. Ozdobny 
z II-ej klasy: Głazowska Zelis~awa, KollU Gu· kiosk zaopatrzony jest w pokarmy, napoje i 
stawa, Mlodowska Anna i Sokołowska Win- chłodniki, sprzedawane po cenach umial'ko
centyna; - z III-ej klasy: Majewska Broni- wanych. Dzienniki i lllustracyje uprzyje
sława; - z IV-ej klasy: Afanasjewa Anna mniaję w dodatku konsumentom chwile spl,)
i B(Jhuszewicz Zofij a; - z V·ej klasy: Gar- dzone na świeżem powietrzu, w cienIU drzew 
licka Jadwiga, Chomiczewska Maryja i Ron- na wygodnych ławeczkach. W niedzielę i 
talęr Maryja. święta orkiestra złożona z 12·u instrumen-

Swiadectwa z ukończenia progimnazyjal- tów dętych, pod przewodnictwem młode
nego kursu nauk, t. j. czterech klaS" otrzy- go skrzypka, sprowadzona do "Foksalu". 
mały: 1) Afaoasj ,'wa Anna, 2) Bohuszewicz grywa przeważnie melodyje SWOJskie, a za
Helena, 3) Bohusl.ewicz Zofij a, 4) Bobińska sługuje na uznanie z tego względu, ze jest 
Maryja, [» Rorys Hegina, 6) W osińska Zo- złbżona z amatorów miQs~c1.an Sulejowskicb, 
fija, 7) Garlicka Maryja, 8) Goldblum Ma- którzy jako wypoczynek po gospodarczej obo
ryja, 9) Hotmann Lidja, 10) Dekowska El- wiązkowej pracy, wiedzeni poczuciem pięk
żbieta, 11) Do1ińska Maryja, 12) Kalińska na zorganizowali orkiestrę, której dziś jut 
Jadwiga, 13) Lesiak Stanisława, 14) Łącka z przyjemnościlJs posłuchać można. Jest na
Stefanija, 15) Młodowska Lucyna, 16) Raj- dzieja, że miejscowi melomani nie poszczę
ska Wanda, 17) Rembalska StanIsława, 18) dzą rad i wskazówek młodej a swojskjej in
Rzeczniowska Winc:entyna, 19) Ruman Fan- stytucyi. 
ni, 20) Sorokina Harbar~, 21) Trawińska Zoo Publiczność licznie zbiera sie do Foksalu 
flja, 22) Czaplicka Helena, 23) Fioręcka i używa z przyjemnością tow;rzyskiej tam 
Maryja, 24) Happal·h MarcYJalllla, 25) Szrnirlt rozrywki. Nie ourazu Kraków zbuduwano. 
Kazimiera, 26) Januszewska Maryja, 27) JI\' :Mamy tei nadzieję, że kiosk i ławki po ma
worska Helena, 28) Jaworska Maryja. lowaoe zostan~, a grunt na śl!ieżkach i uli-

- Elementarna szkółka żydowska. Przed czkach lepiej ubity. 
dwoma mies'ącallll, tutejsza gmina żydow- - Szkoła przemysłowa w Łodzi, zamknę
ska wystąpiła z żądaniem zamknięcia swej Ja rok swóJ w dniu ;:iO·m z. m. uroczystym 
oddzielnej elementarnej szkoły, i posyłania aktem. Z 28-u kandydatów, którzy zgłosi
chłopców , co zresztą: i obecnie nie jest li si(;;l do egzaminów, 20-u otrzymało świa
wzbronionem, do szkoły dwuklasowej miej- dectwa dojrzałości. Medal złoty przyznano 
skiej, a w następstwie zlączenia szkółki ele- Eugtmijuszowi Iwanowskiemu, srebrny zaś
mentarnej dla dziewcząt z takąż szkółką kil.- Alfredowi Biedermauowi, 
tolicką· Przed trzema laty podobnemu po- - W szkole dwuklasowej prywatnej męz
Jączeniu szkółtlk, sama gmina żydowska sta- kiej w Noworadomsku, dnia 12 (24) czerw
neła na. przeszk?dzie. Dziś, g~y się poko- ca r. b., nastąpiło zakończenie rocznego kur
nało p~z~są~y l gd~ wKas~y mteres"naka: su nauk. Z liczby 195-ciu ukończyło klas~ 
zał gmmle zydowskleJ ~s~nąc odręb.nosc choc I II-gą 13, z klasy I-ej promowano 29; z pod
na. tej drodze, zamkmęC1e szk?łkI żydow- pierwszej 42 i z wstępnej 24, czyli 55,38% 
Sklej uznauo za przedwczesne, lllby dla bra- z ogólnej liczby. 
ku pomieszczenia, o czem wszelako, przy o· Nagrody w książkach otrzymali: z klasy 
trzymaniu pozwoleuia, pomyśleć byłoby już II-ej: Potocki Jan i Brylik Julijan;- ż kla
rzeczą mIasta. sy I·ej Bednarski Józef;- z klasy podpier-

- Dwie parafije w Piotrkowie. Przed dwo- wszej: Olszewski Piotr .. 
ma laty w jednpffi z pism warszawskich, ~is.ty pochwalne: z kla~y II:ej Sta~ost~cki 
poruszoną została myśl podziału piotrkow- WOJcle~h; - z klasy I-eJ: RaJkowskl Jozef, 
skiej parafii katolickiej na dwie zprojektem, by Kalen,aJt!s Bole~ław, K(>S~Il\lO Szymon, 1e
kościół po·Dominikański, świeżo wtenczas szc7.ynskl BroOlsław,. Mle~czarsl{\ Roman, 
przerabiany i odnawiany, mógł być dru- Rzadkowskl l)ezyd~rYJusz. I . Rozenfel~ Kil.
giro parafijalnym kościolem. W przeprowa- r?I;-z kla~y podpl~r~szeJ: Zffilgrodz~1 Sta
dzeniu tej myśli najgłówniejszy nacisk u.lstaw,. KWlatk~w3kl "t~fan, Kocberski Fran
kładziono na to, czego oddawna pragną Clszek l S?chem AntollI; ,-o z k.1asy wstltP
wszyscy inteligentniejsi parafijanie, to jest, że DeJ:, K~lsk~ Leo~, Mrowmskl. W mcenty, Sta. 
Piotrkowowi ze wszech wzgl~dów należy się rży~skI "WItOld l }nod~owskl Ignacy. 
proboszcz taki, któryby mógł stale mieszkać ~a~kl .z nowym roklew szkolnym. 1882/3, 
przy swojej p!>rafii. Ozy uwzględniając oba a lstru~llla sz.koły ~l-m, zaczn~ SIę, Jak zwy
pomysły, czy też właśnie ten ostatni, ob e- kle, dllla 20 SIerpnIa (1 wrześnIa). 

cnie, jak si,ę d?wiadujemy, Jeg? Eks. ks. Bi· _ Robot'i koło budowy kolei, mającej po
bkup pO!"lH·1.yi Jbdnemu z ~kolIczny~h, za- łączyć Koluszki z Bzinem już rozpoczęte zo-
cnych proboszczów, zaprOjektowanIe po' stały , 
działu parafii. O ile wiemy, jest projekt . ., • . 
przy kościele po - Dominikańskim zosta· - 'ł! ~~ze.zmsk~e~ urod.zaJe są piękne, 
wić cokolwiek mniejszą ludność, wydzieli- szczegolmeJ zyta l Jare zaSIewy. 
wszy do tej parafii tę część miasta, która - Osada Szczerców w pewiecie laskim, 
prawdopodobnie rozszerzać się będzie. w dniu 26·m z. m., nawiedzoną została po-

Co do nas, bylibyśmy zdania, że jeżeli ten żarem, który w krótkim czasie obrócil w pe-



rzynę 30 domów mieszkalnych, oraz do 40 
budynków gospodarskich. 

- Podczas procesyi Bożego Ciała w Pa
bijanicach, strażnik ziemski niedawno uwol
niony ze służby w pow. łaskim, a obecnie 
przyjęty w łódzkim powiecie, niejaki Szwan, 
wyznania ewangielickiego, szedł w pobliżu 
księdza w pośród ludu w czapce, pomusku
jąc brodę· 

Ludzie baczną zwracali na niego uwagę 
i niezawodnie czapka by mu spadła z prze
mądrzałej głowy, z czego rozumie się ws?:czę
łaby si~ i bójka, gdyby obecny na procesyi 
p. Naczelnik ziemskiej straży powiatu ła
skiego, nie był zgromił zuchwałego pyszał
ka i nie rozkazał mu zdjąć clapki. 

- Z Pabljanic. W dniu 16 (28) czerwca 
w miejscowej szkole N! 1, odbył się doro
czny akt uroczysty, zakończający rok szkol
ny z popisem uczęszczającej do tejże szko
ły dziatwy. Rezultat wypadł nadspodziewa
nię dobrze, z ogólnem zadowoleniem obe
cnych na popisie osób z miejscowej inteli
gencyi. Dzieci z drugiego oddziału bez zda
wan.ia egzaminu i przygotowań wprost do 
klasy pierwszej w gimnazyjum, przyjmowa
nemi by być mogły, co zresztą już kilka
krotnie faktycznie spe/niooem zostało. 

Za ·podjęte trudy w kształceniu młodego 
pokolenia, należy się szczere podziękowanie 
nauczycielowi religii, miejscowemu probo
szczowi księdzu kanonikowi Ed. Schultz, na
uczycielowi p. J. Pietl'uszunas. jak niemniej 
Jlauczycielce p. B. SfJkowskiej. 

W szkole ~ 2-gi w roku zeszłym, po wa
kacyjacb, dzieci katolickiego wyznania, po
mimo tego, iż takowe chodziły już po ro
ku i d wa lata. do tlzkoły, dozorca tejże n8 
rok SZKolny 1881/82 nie pt'zyjął, a nato
miast dziecI ewanglelików pierwszy raz wstę
pujące, rozkazał r:.auczycielom przyjmować, 
co wówczas wy wolało oburzenie ze strony 
rodziców dzieci katoliekich, że jednak ci, nie 
wystąpili ze skargą, na absolutne, to niczem 
niedające się uBprl\wiedliwić działanie paua 
dozorcy, przypisać to należy chłodnemu ich 
temperamentowi i uległości. Ciekawi jeste
śmy czy to i W tym roku się powtórzy. 

Niema u nas zwyczaju rzucania wianków 
na wodę, za to skbdane przer. cały rok sta
re miotły, bywają palone w wiglliję dnia 
św. Jana, co i w tym roku miało miejsce; 
setki ognisk błyskało wokoło miasta. na 
wyspie urządzonej na miejskim stawie; o
prócz ogni bengalskich, nieustannie paliła 
się w ogromnych rozmiarach skn:yni smo
ta, rzucając słup płomienny przeszło na. 15 
łokci w górę; widok był wspaniały, pływa
jącEl w okolo wyspy łodzie z róznemi ogni
kami, dodawały tym większego uroku, pu
bliczność zgromadzona przy stawie, zachwy
cała się widowiskiem, które ukończyło się 
dopiero o pół'nocy. S-j-n. 

- Zboże na pniu sprzedają, juz ziemian.ie 
w cenie 12 do 13 rB. patę, a jednak: ceny 
idfł w górę! 

- Wykłady literatury polskiej na. Uniwer
sytecie Warszawskim, odhywać si~ mają, sta
nowczo w języku rosyjskim. Jeżeli się dr. 
Chmielowski na to zgodzi, to wykładać bę
dzie literaturę polską tylko do XV stulecia; 
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obowiązki sumiennie, bez niecbęci z praw
dziwą czci/ł i przywiązaniem dla swych pa
nów; ci zaŚ nietylko pienięinie ich wyna
gradzali, ale im serca i opieki nigdy, szcze
gólniej w chorobie, nie szczędzili i na sta
rość nie odmawiali kąta przy rodzinnym o
gnisku; co więcej, powierzali im swoje smu
tki, radości i nadziej~. 

Nic też dziwnego, że słudzy trzymali się 
swoich panów po la.t kilkanaście, kilkadzie
siąt, a często śmierć dopiero jednych z dru
gimi rozłączała. Sarn jeszcze p~mlęta.m, jak 
przez pamięć na rodziców, dzieci i wnuki 
przechodziły na służbę do tychże samych 
domów, a niejaka Agnieszka Stronczyńska, 
góralka z jednego z miasteczek podhalskich, 
przeszło 50 lat w domu jednym w uslugach 
pozostawała. Jej żywot zllmieśclłem przed 
laty dziesięciu w piśmie ludowe Ul "Zorza" 
(rok 1872 M 9 i 10). Dziś. wS7.ystko si~ 
zmieniło. To teź zdaje się nie b~dzie nie
właściwem, gdy wspomn~ o losach starej 
wzorowej sługi w naszem mieście, Malgo
rzaty Barszczak, rodem ze wsi Woli Homa
kowej, z okolic Opatówka. Staruszka ta zgrzy
biała, która pamięta jeszcze przechód wiel
kiej armii Napoleona I-go, owdowiawszy po
zostawała przez lat blizko 20 w usługach 
ś. p. Wesołowskich (on były oficer byłych 
wojsk polskich), a gdy oboje Wesołowscy 
przenieśli się do wieczności, stara ł!lałgo
rzata przyj~ła obowiązki· u brata zmarłej 
Wesołowskiej 1872 r., ś. p. Filipa Bojem
skiego i u tychże państwa. Bojemskich pozo
stawała przez lat kilka at do ich śmierci. 
Ostatnich lat kilka spędziła u pani Skri .... 
w Piotrkowie, u której za prl.ytułek i łyż
kę strawy, nie biorąc płacy, wiernie jej u
sługiwała i w całej kamienicy znaną była 
z chętnych dla wszystkich posług, które już 
były nad jej siły. Wiek, praca ciągła, bez 
granic, pochyliły staruszkę de ziemi i zruj
nowały do ostatka jej zdrowie. Nie~dolna 
już do usług, aby nie być niczyim cięża
rem, opuściła mieszkanie pani Skir., czas ja
kiś szukała ratunku w szpitalu, a po wyj
ściu z niego bezsilna i z wielką trudnością 
mogąca już chodzić, żyje z miłosierdzia. li
tościwycb, tu się prześpi, tam dostanie łyz
kę strawy, wszystko to jednak przyjmuje z 
konieczności, ale z niemałym cerea bó
lem. 

Zacne piotrkowianki ! osłodźcie ostatnie 
chwile tej poczciwej staruszki, tej wzorowej 
s,tugi i pracownicy. Niech opuści świat z 
bi:ogosławieństwem dla ludzi, którym tak 
przykładnie całe życie swe poświęciła. Ona 
potrzebuje cichego kątka i !Serdecznej opie
ki. Pamiętajcie co Chrystus powiedział: "Za
prawdę, co uczyniliście najlichszemu ze sług 
moich, mnie sa.memn toście uczynili". 

L. R. 
- Sprostowanie. W M 27-m "Tygodnia" 

w korespondencyi z Rawy, między członka
mi Rady Nadzorczej straży ogniowej ocho
tniczej, przez pomyłkę pominięty został p. 
Stefan Osiecimski, sekretarz hypoteczny. 

Z sali sądowej. 

wiek XVI, jak również jak okres Mickiev.i- Ostatnia ze spraw, których szczegóły za-
czowski, wykładać ma p. Makuszew. mierzyliśmy obecnie podać nnszym czy tel-

_ Do instytutu rolniczo-Ieśnega w Nowej I nikom, tchni.e ?ałą. głębią. ?iemnoty, zabo
Aleksandryi (Puławach), z początkiem przy- bonu ~v naJw.IęceJ oburzaHcych, a prosta-
szlego roku szkolnego przyjmowani będą tylko czych Jego ?bJawach: . . . 
kandydaci, którzy przedstawi~ ŚWIadectwo ,Stado ow~~c ~łaśClClela. mejątku ~Ies~ł
dojrzałości z gimnazyjum, lllb z ukończenia kow, brz.ezlD~kIego. pOWIatu, naWIedZIła 
7-miu klas szkół realnych straszna Jakas, a meznana choroba. Co-

. . ... dziennie po kilka, a nawet kilk.anaście pa-
- Przesła.ne na~ na po~n.lk MlCkl.ewlCza dało owiec; troskliwy o nie owczarz Anto

o~ p .. Anton~n! .S~pakowskiel rs. 1 , I Z wy- ni Perliński, po bezskutecznem użyciu 
C1eczln . zamle)s.~leJ rs .. 5; o~az. nit teatr w wszelkich znanych mu środków z:1radczych, 
~oznaDlu od tejze. paDl A. S. IS. l, -;; ode- zwrócił się po lekarstwo do sąsiednich 0-

slemy do RedakcYI "Tygod. IlIuBtrow. wczarzy_ Jeden z nich podał mu jakiś no-
- Bardzo mało mamy sług wiernych i wy środek, polegający na pojeniu owiec 

dobrych. Owe czasy, w których panowie i mieszaniną. z różnych zwykłych ingren
słudzy tworzyli .i~kby jedną rodzinę, min~ły dyjencyj złożoną, która. \v podobnym wy
już bezpowrotnie. Słudzy spełniali swoje pa.dku miała. działać bardzo skutecznie. 

M 28 

Przyszedłszy do swe~o mieszkania. Perliń
ski, opowiedział o nowo odkrytem lekar
st lVie parobkowi, którego zastał u siebie, 
Mikołajowi Wojciechowskiemu; ten jednak 
ostatni zauważył, że on dowiedział się o 
lekarstwie nierównie skuteczniejszem. 

Po wypiciu pół kwarty wódki, Perliński 
i W ojcip.chowski przystąpili do przygoto
wania niezwykłego lekarstwa. J ednę ze 
zdenhłyeh owiec wynieśli nil: miejscowy 
cmental'z grzebalny, wyjęli z niej wnętrz
ności, a rozkopawszy grilb niedawno po
chowanego Jana Frą.czaka, wyjęli z tego 
ostatniego wnętrzności, na miejsce których 
włożyli owcze, zustępując takowe wnętrz
nościami Frączaka. Tak zmienioną owcę 
przynieśli do owczarni, przepędzili przez 
nią całe ehorEI stado, następnie śpalili j~, 
Pl'ochy zmięszali z wodą i t:J.kow~ poili ca
łe stado. 

- Czy to tak od Boga dane - były 
stowa podsądnych - czy też to lekarstwo 
tak pomogło, dość, :ie po zadaniu go, tyl
ko nam jedna owca padła! 

Badanie świadków w danym wypadku, 
okazało się zupełnie zbytecznem, gdyż obaj 
podsą.dni, nie umieją,c sobie zdać eprawy z 
tego, czy mają się (ll'zyznać za winnych 
lub niewinnych pogwałcenia grobu, z ca
łą dokładności,!> opowiedzieli okoliczności 
popełnionego przez nich karygodnego czy
nu. 

Są.d też, mają.c na względzie poziom roz
woju umysłowego podsądnych, cel samego 
pogwałcenia przez nich grobu, wreszcie 
szczere wyznanie winy, oznaczył najniiszy 
podług kodeksu stopień kary, skazujący 
podsądnych na oddanie ich do rot aresztan
ckich na lat trzy każdego, z pozbawieniem 
ich wszystkich szczególnych praw i przy
wilejów; ze względu jednak tak na nie
zwykly charakter samego przestępstwa, jak 
i na warunki podsąunych, sąd postanowił 
przedstawić wyrok ten do łuski Monarszej, 
z prośbą o zmniejszenie wyżej wymienio
nej kary na zamknięcie Perlińskiego i W oj
ciechowski@go w domu poprawczym przez 
miesięcy 4. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że wyrok 
są.du tak poważnie pojmującego swoje po
słannictwo, jak nasz sąd okręgowy, w o
czach każdego rozumnego człowieka, wyda. 
się najzupełniej sprawiedliwym i dostate
cznie realizującym, ze stanowieka oskarżo
nych, krzywdę wyrzą.dzoną społeczeńitwu. 
Stopień społecznych i moralnych pojęć o
gółu, we wszystkich jego warstwach, jest 
produktem pl'acy zobowią.zunJ~h do tego, 
lub dobrowolnie przyjmujących na siebie 
obowią.zek kierownictwa tych wnrstw spo-
łe~nych. X. 

Odpowiedź na replikę- X. P. 

Podając \V "Tygodniu" "Parę szczegółów 
z historyi żydów miasta Będzina", dotkną
łem stosunku duchowieństwa do żydów, ja
ki w di1.wnej Polsce istniał. Pl'I~edmiot to 
przykry dla tego, kto, szanując własne ducho
wieństwo, po wszystkie doby historyi swego 
kraju, pragnąłby je w jaknajlepszem widzieć 
świetle. Nie chcąc jednakże stanąć w sprze
czności z prawdą: historyczn~, byłem zmu
sznny to, co by~o złem i szkodli wem dla na
rodu, nazwać właściwem imienielli i stano
wczo postępowanie duchowieństwa z żydami 
w Polsce potępić. Rzecz-każdy przyzna
drażliwa, przeto zbylem ją kil1m s.towy, nie 
u wazają.c za właściwe am przytaczać dowo
dów na poparcie swego zdania, ani też cy
tować źródeł, na zasadzie których pisa.łem 
zakwestyjonowany artykuł. 

Zaczepiony w tej kwestyi w M 26-m "Ty
godnia" z z. m. przez X. P., uważam sobie 
za. obowiązek odpowiedzieć na jego rep-likę 
co następuje: 

1) Szanowny oponent stawia mi zarzut, 
jakobym twierdził, iż dopiero w r. 1720 du-



T Y DZ1~.N. 

chowieństwo wydało zakaz budowaoia bóź- plowicza. p. t. "Prawodaw3two polskie wz.qlt;
nic, "Zakaz stawiania Bynagóg-powiada- d8m tyd6w" (Kraków 1867 r.). Dr. Gumplo
troszeczk~ jest wczetniejazy, a zarazem i "du- wicz stanowi powagę w ~wiecie oaukowym, 

' chowieństwo" dawniej już "było otwartym z ostatnich dzieł jego wielce jest cenionl} 
nieprzyjacielem żydów". Dlaczego autor re- praca p. t. "Reclltsstadt und Soc,'alismus". 
pliki udziela mi tej i~Jformacyi, nie mogę zro- Otóż, w wyż cytowanej rozprawie przedsta
zumieć. Wszakże w N2 23-m "Tygodnia" na wia on całkowity obraz walki duchowień
samym pocz~tku dokończenia swego artyku- stwa z żydami i wykazuje w każdym z 3-ch 
la wyraźnie wypowiadam, iż "duchowieństwo okresów historyi polskiej całą przepaść, ja
zaW8ze było otwartym nieprzyjacielem ży- ka dzieliła ustawodawstwo krajowe od usta
dów". Co zaś do zakazu budowania bóznic, wodawstwa synodalnego. Przytoczę tu ustęp 
wcale nie twierdzę, iżby takowy na lat 200 z tej ciekawej pracy (pag. 52 -53): 
przed czasem, przezemnie podanym, nie ist- w W prawodawstwie polskie m wzgl~dem żyd6w u
ni at Nie wspomnia.łem tylko o tym pierwo- IllIwy Kazimierza Wielkiego i statuty synod alu sta· 
tnym zakazie dlatego jedynie. iż podając fakt nowill dwa przeciwne bieguny, dwie ostateczności. Ka-

d
, zimierz W. cbce żyd6w zlaó z narodem, chce obCIl 

wy bu owania b6znicy w 1752 r., musiałem masę t'ł wcielió w nar6d, kości6ł wbrew przeciwnie 
·~la. pneci wstawienia mu podać fakt 7,11 knzu zlaniu temu opiera si~ ze względ6w relil:ijnych. Ka
Z tegoż wieku. Nie mogłem pl'Zecież twier- zimierz W. chce mieć nar6d jednolity, kości6ł wol
~zić, że żydom będzińskim nie wolno było mieć trzodf} wierną· Można por6wnać ustęp za ustv-

pem, jak statuta lIynodalne wprost wymierzone Sil prze. 
budować bóźnicy tli r. 1752 dlatego, iż na dwa ciw ustawom Kazimierza W., potwierdzonym przez Zy-
wieki przedtem żydom Clomy modlitwy sta- gmuntów' Jagiellon6w; co ustawy te majll ll8 celu, te
wiać zabroniono, bo zakaz z r. 1542 u1ógł mu kości6ł wszelkiemi siłami stara się zapobiedz. Sło· 
do r. 1752, tacito consensu omnium per de8ue- wem, ustawy Kazimierzowskie potwierdzone przez Ja 

giellon6w z jednej strony, a konsLytucyje synodalue z 
tttdinem, stracić swI} praktyczną doniosłość drugiej, przedstawiają nam dwa przeciwne kierunki 
i moc prawną,. polityki, kt6re nieraz w Polsce z sobą się ścierały, 

2) Czy ustawy synodalne względem zydów t. j. polityki narodowej z polityką kościelną"· 

były spra.wiedliwe i słuszne, czy też nie, jest Z epoki Jagiellonów znanym jest nawet 
to już rzecz indywidualnych zapatrywań się konflikt, wynikły pomiędzy nuncyjuszem pa
~utora repliki, z któremi polemizować uwa- piezkim Lippomano, a Zygmuntem Augu
żarn za zbyteczne: - polemika, roaj1!Ca za stem, w kwestyi żydowskiej. ChodziŁo o sp a
przedmiot osobiste przekonania walczących, lenie kilku żydów na. stosie, za domniemaną 
prawis nigdy do pomyślnych nie doprowa- obrazę religii. Zygmunt August wręcz od
dza rezultatów. mówił wydania tak nieludzkiego wyroku, a 

Czy zaś zastosowanie ustaw synodll.lnych nawet na proźbę żydów wydał odręczne pi
w naszych czailach bardzo byłoby skuteczne, smo, mocą którego polecał władzom świe
jak to chce mieć szanowny oponent, Ila to ckim wziąść oskarżonych żydów w opiekę i 
niech mu odpowie historyja: każdy nieza- bWDlĆ ich od wszelakiego gwałtu. Nuncyjusz 
ślepiony i zdrowo na rzeczy patrzący ba- jednakże daJ: sobie radę: wymógł on na kan
dacz wyczyta na jej kartach, że za,;tosowa- cierzu koronnym, iż ten bez wiadomości i 
nie wsze)~ich środków represyjnych, tero- ze«wolenia króla przyłożyi na wyroku pie
.ryzujących czy to cały naród, czy też tylko Ctęć koronuą. Wskutek czego, podczas by
część takowego, zawsze i wszędzie nietylko tności króla na Litwie, żydzi wkrótce na sto
chybiało celu, ale wlJrost przeCiwny wywie- sie spłonęli. Odnośne dokumenta do tej spra
rało skutek. wy znajdują się w "Relacyiach Nuncyju8zÓ'J) 

Muszę tu także wytknąć bll\d, którego 0- Apo~tolskich", wyd. Rykaczewski. Berlin 1864. 
ponent się dopuszcza w interpretacyi ustaw Tom 1. 
Idynodalnych z r. 1542: mianowicie pewien ,~Tenże kontrast mi~dzy ustawami krajo
ustęp tłuma.czy on w słowach: "bo jakkol- wemi, a ustawami synodalnemi spotykamy i 
wiek żydzi z milosci chrześcijańskiej są przez w trzecim okresie bytu Polski. Dekrety Ste
kościół tolerowani", gdy tymczasem w ory- fana Batorego i konstytucyje sejmu cztero
ginale ustęp ten brzmi maczaj, bo: "gdy bo- letniego z jednej strony, a współczesne usta
wiem żydzi tylko na pamiątk~ mę.ki Zbawiciela wy synodalne z drugiej, przeczą sobie wza
są tolerowaOl". W jaki sposób słowa "tyl. jemnie. Duchowieństwo więc broniło swych 
ko na pamiq.tkfJ m~ki Zbawiciela n, mógł autor wlasnych p1'zekonań, lecz nie przekonań cale
repliki przetłumaczyć przez skowa "z lIIilo- go narodu. bo te ostatnie były antytezą w 
Jci chrześcijańskiej", jest dla mnie mezrozu- :::tosunku do pierwszych. 
miałem. 4) Co do ostatniego okresu dziejów Pol-

3) Dalej, autor twierdzi, iz duchowieństwo, ski pod królami-elektami, twierdzę, iż wte
wydając ustawy przeciwko żydom, bronilo dy ~i~~ej I??gła się dać uczuć żydQm nie
ty1Jl sposobem przekonań calego na wskróś przYJ~zn k~sclO.~a. Sz~nowny oponen\~arz~-
chrześcijańskiego na.rodu. C~Bll tu, lZ mIJam ~Ię z ~rawdą. Nlechze 

Twierdzenie to dałoby się ZCl.stot!,9r Wlf;C .za mnie odpOWIe tenze sam dr. Gum· 
wać chyba tylko do ustaw synodalnych plOWICZ (pag. 101-102). 
względem lichwy; mięszanie się jednakże du- wUstawy synodalne względem żyd6w ostatniego o
chowieństwa w tę sprawę było zbytecznom kresu, nie r6żnią się co do istoty s "lej w lliczem od 

b ustaw przesz~ych okres6w... l'rowillcyjonalne gniei· 
i nie na miejscu, o; a) ustawy przeciwko nieńskie synody powmrzają ciągle [.en sam stereotypo
lichwie w żaduym razie w zakres ust~wotla- wy "De judeis" artykuł, jaki za dawniejszych wiek6w 
wstwa kościelnego wchodzić nic mog/} i b) glosiły. Powtarzają go atoli cZf}ściej, a zyskawszy nie
ustawodawstwo i konstytucYJ' e sejmowe, jak zmiernie \"ięcej powagi i władzy, aniżeli ich dawniej 

posiudały, puwtarzają go z wi~kszą skutecznością. 
to z Volumina legum się przekonywamy, nie- Wynalazek druku przyczynia sifJ do wielkiego rozpo. 
ustannie bezpieczeństwo mieszkańców liod wszechnieni& tych przepisów synodalnych, kt6re na
tym względem miały na pieczy. kł.adem duchowieństwa wydawane w wielkiej liczbie 

egzemplarzy rozchodzą się po kraju. Nie dziw więc, 
Jeśli duchowieństwo, wydając surowe roz- że przepisy te w ostatnim okresie wywierają wielki 

porządzenia przeci w ko ży dom, bronilo czyichś wpływ na umysły wiernych, że szczeg61nie po mia
przekonań, to w każdym razie nie culego na- stach przypadają do smaku ludności, w rzemiosłach i 
rodu, bo naród polski dot<ld, dokSld nad nim kupiectwie cillgle z żydami wsp6łubiegającej się i że 

':: oz nawet na sejmującą szlacht~ nie są bez wpływu". 
nie zaciężył zgubny i wszelkiej tolerancyi W obec więc takich warunków w kraju, 
przeciwny wpływ jezuitów, rządził się VI' sto- wybudowanie bó~nicy w Będzinie i dodanie 
sunku do żydów najhumanitarniejszelilli za- żydom kawałka ziemi pod kierchow zasłu
sadami, wprost przeciwne mi tym, jakiemi guje na. zaznaczenie. Ztąd jednakże wcale 
rzą,dziło się duchowieństwo. jeszcze nie wynika, aby nieprzyjaźń ducho-

Nie tu miejsce, abym wyliczał postano- wieństwa ku żydom w catym kraju nie była 
wieOla i dekrety królów polskich względem znaczn=ł, skoro skutków takowej nie widać 
żydów i przeciwstawiał ich odnośnym usta· w histo'ryi żydów b~dzińskich. 
wom synodalnym. Kto ciekaw poznać tę ze Autor repliki mówi tu o jakichś przeko
wszech miar interesującą, stronę prawoda- naniach różnoreligijnych, które jakoby mia
wstwa polskiego, tego odsybmy do cennej Iy się szerzyć w ostatnim okresie politycz
rozprawy doktora nauk politycznych, p,rofe- nego bytu Rzeczypospolitej. Jest to tylko 
sora ' uOiwersytetu w Wiedniu Ludwika Gum- ustęp retoryczny. Vox! VOlt! praeterea nihil. 

o szerzeniu się w Polsce przekonań róźno
religijnych. możemy mówić w wieku XV, 
gdy w Polsce szerzył się husytyzm, lizcze~ 
gólniej zaś w wieku XVI, kiedy Polska sta
je się prawie ziemią obiecaną najskrajniej
szych sekciarzy wszelkich odcieni. W wie~ 
kach zaś XVII i XVIII jezuici, wiodą,c upor~ 
czywą walkEJ z różnowiercami, dokonali te
go, iż idee protestantyzmu zupełnie w Pol
sce upadły, ich zaś prozelici w wi~kszej cz~
ści przeszli na łono prawowiernego kościo
ła. W trzecim więc okresie Rzeczypospoli~ 
tej, może być mowa tylko O upadku różno
religijnych przekonań, nie zaś o ich szerze~ 
niu się w Polsce. 

5) Szanowny autor repliki zdaje się nie 
pojmować, co rozumiem przez stowa: "ko
ścioł z jezuitami na czele". Pod wyrazem 
"kościół" nie mogłem rozumieć, "kościół pol
ski" dla tej prostej przyczyny, że żadnego 
kościoła polskiego nie było i niema. Jest 
tylko kościół rzymsko-katolicki, ten zaś jest 
powszechny i na narodowości się nie dzieli. 
Wprawdzie idea utworzenia "kościoła pol
skiego" kiełkowała w wieku XVI w umy
słach prymasa Uchańskiego i polityka-filo
zofa Frycza Modrzewskiego, lecz projekt ten 
przez Stolicę Apostolską z08tał potępiony. 
Zkl):d wynika, iż może być mowa tylko oko- . 
ściele rzymsko-katolickim w Polsce, uzycie 
zaś przez szanownego oponenta wyrażenia 
"kościół polski", dowodzi jego nieoględności 
i nieral}howania się ze słowami. 

Przez słowa "kościół z jezuitami na cze
le" rozumiałem, iż w danej chwili jer.uici 
zajmowali w kościele najwybitniejsze stano
wisko i wpływom ich podlegali nawet sami 
papieże, nietylko świeccy kSIążęta i panujlłi
cy, o czem historyj a aż nadto dowodnie nas 
poucza. 

Nakoniec, zarzut niechęci dla duchowień
stwa, jakim szanowny autor repliki mnie 
obarcza, jest wycieczką przeciwko osobisto~ 
ści pis~!Jlcego, jako więc M taki, uważa.m za, 
właściwe nie odpowiadać wcale. 

Autor "Paru szczegółów z histor.yi i,ydów 
m. B~dzina". 

(Przyp. Red.). Zamieszczając niniejsz!IJ re~ 
plikę, Reda~cyja uważa za właściwe dla dal· 
szej w tej kwestyi polemiki, zamknąć 8zpal~ 
ty Sygodnia". 

ROZMAITOŚCI. 

- Pory żniw. Wkońcu czerwca ukończono już żniwa 
w Egipcie i Indyjsch. W Australii, Nowej Zelan
dyi, w Chili i niekt6rych okolicach Ameryki połn
dniowej, żniwa odbywają się w styczniu; w Indyjach 
rozpoczynają, się w lutym a kończą w kwietniu; w Me
ksyku, Persy i i Syryi odbywają się w kwietniu; w 
Azyi mniejszej, w Algieryi, Maroko, w Chinach i Ja
ponii, maj jest porą żniwa; we Włoszech, Grecyi, Sy
cylii i niekt6rych południowych departamentach Fran
cyi, druga połowa maja i początek czerwca, wy stal'· 
cza ne zebranie plod6w ziemi. W lipcu rozpoczyn a 
się w całej reszcie Francyi, \" Australii, Police, :Ro
syi i Nowym Yorku. W sierpniu prz)'chodzi kolej na 
Niemcy, Belgiję i Daniję, a we wrześniu ropoczyna
ją, się żniwo w Szkocyi, Amerycc południowej, Szwe-
cyi i Rosyi p6łnocnej. (Gaz. :Ro!.). 

Licytacyje W [ubBrnii Piotrkows~l8.J. 

- W li. 2S czerw. (lO lipca), w rządzie guben 
piotrkowskim; nil reparacyj" budynku po-Francillzkań 
skiego, od sumy 160 ri!. 97 kop. 

- W d. 8 (20) lipca, w urz~dzie gm. Brudzice, 
na sprzedaż różnych ruchomości i zboża, na BUlli' 
179 rs. 80 k. 

- W d. 6 (lS) lipca, w magistracie m. Pabijani
ce, na wybrnkowanie cZ9ści ulicy Saskiej, od sUlDy 
134~ rs. 32 k. 

- W d. 12 l24) lipca, w urz~dzie gIl. Miedźno 
w pow. CZ98tochowskim, na buil.owę jednej wiorsty 
szosy na trakcie Herby-Dzialoszyn. \V obr9bie gminy 
Miedźno, od sumy 2400 rs. iu minus. 

Ceny zboża. 
Piotrków 18 czerwca 1882 r. wtorek. 

Pszenica rs. 10,50-11.-Żyto rs. 5,40.- JoolJlliefl 
rs. 3,75. - Owies rs. 3,60. - Groch re. 5,'0. -
Rzepak rs. 9,00. - Qryka rB • • ,50-5,00. - 1tarto~ 
fle kop. 90. ,. 

Wełna, stosownie do gatunku, od rs. 60 do 100. 

, . 
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~~ Asfal tu ~:1 
~.~ pod firmą ~:1 

~~ F. PIETSCHMANN ~:~ 
~.~ W Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. ~.~ 
~~ poleca swoje znane z dobror.i wyroby i wykonywa. z całą, ~.~ 
~.~ akuratnością krycie dachów tekturą i bolccementem. ~ .. ~ 
~ Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym Limme- ~;1 
~ ~ rawskim asfaltem. ~ ~ 
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(R. i FI'. 04U28) (6-5) 

z E I 
~łOłICłCł.ctIQ.oOł~fC:IłłCłłCłtQł~ i~~~~~~~~~§~ 
O Do sprzedania zaraz O Mam hOI:or zawiadomiść JaŚniei 
i\ FOL~T7'.A-= -="'" K WW, Panów, że w Zakladzie moim 
V vv ~...c;JI.. V egzystującym od kilkn lat przy Mi-
G Gnaszyn O kolajewskirn placu, (Maślany Rynekl O a w' domu Sucharskiego w Piotrkowie 

przyjmują si ę wszelkie 
Owiorst 2 od Częstochowy, z młynem Q ~ " 
anowo-a~erykańskim, stawu zarybione-K ~ Reperacy.Je POWOZÓW 
Vgo morg 20, obszar folwarku wrazv I 
Oz łąkami wł6k 4, Folwark sprzedajeł\ przy tcm zuajdnja, się meble gO-I 
Asię z zasiewem i inwentarzem, Bliż-!!, towe różnych fasonów, przeważnie 
~sza wiadomość u W-go Giegużyńskie-Q wyścielane, ja~o też materace!! 
Kgo adwokata w Pio;rkowie. (3-3) 1t §kUf'ry fJodróine, siodła, oraz 
V V róine uprzęże na fornalskie i cugow 
~tC:ItlCłtCllłOłtQłCłłOł~łOłtC:ItlOt~ konie, oraz przyjmuje się reperacyje'" 

~tycbże i wl!!zelkie ro boty Ta-
Powierzoną mi zostala ~picerskie jako t o ż wysvlam do 

A t D ' R . k' T ~PP. Obywateli ua żądanie zdolnych gen ura rugi ego oSYjS lego o- ~ludzi do wyżej pomienionych robót. 

warzystwa Ubezpieczenia od ognia L Adarn Ebert . 
zalożonego w roku 1835 z lapitalem Rs ~~~~(3 2)_M 
1500000 - w calkowitości wplaconym -
i znacznym fnnduszem rezerwowym. 

Za 5 kop. l..O sztuk Towarzystwo przyjmuje do ubezpie- Osada Firlej 
I (', Y~~:L8~ ! czeuia wsr.elkiego rodzaju ruchomości i 

....".~'W.Y'~'W:!"...". nieruchomości na warunkach bardzo do- jest do sprzedania. mająca 10 włók, po-
N KUR JER ~ godnych, zwlaszcza dla pp, Obywateli lowa zagajników, 7 mórg łąki, reszta 
~ rł ziemskich,którym w wiejskie ubezpieczenia pieńki, dwa młyny wodne, do nich ]8 

~ jak najniższa, oblicza oplatę z możnościa, m6rg ziemi. Bliższa wiadomośó u Pa-m p.. . . ~N uiszczania takowej w rataeh wIa Karliilskiego w własnym domu na aplerosy ZWIjane mocne Ul \V razie pogorzeli Towarzystwo obli- towarowej stacyi \'f Piotrkowie. (7-i) 
W ' cza straty na zasadach sluszności, wy-
O Jako zailugujące na szczeg6lną uwag~ ze względu na swą do- O placając wynagrodzenie il~ możuości naj- Zawiadamiam nlDiejszem Szanowną Pu· 
10 broć i taniość rł rychlej. bliczność, :że skład mój 
• poleca Skład Tabaczny • Mieszkam w Pietrkowie przy 
p I PI ulicy Kazańskiej w domu 

m
ON A. L' E SPOpd firEmąR A N C E 8 . !"t:"a

P
• iItzera wprost probo-r"I "'.. zaopatrzony został świeżo w wielki wy-

~ 
A, Kożuchowski. bór Szyb oajl'ożnorodniej 

Szkła i Porcelany 

i ( 2) szych urządzonych na spos6b Belgij-
c+ Ul ea Rymarska Nr.8 w Warszawie. l!- ski, a sprowadzonych z fabryki sosnowi-
s:: tO Do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach tabacznych i !SI m BOdzice oddający c61'ki sw?je do ~a- ckiej. Posiadam wybór szyb lagro-11' l dystrybucyj ach miej.cowych. ~ N kład6w naukowych w PIOtrkOWIe, wyeh ł matowych, oraz przyjmn-
~~~ znajdą dla nich przyzwoite, ob- ję obstalunki nl\ szyby matowe w 

I.: ~~~~ szerne i zdrowe mieszkallie z troskliwą desenie. kwiaty i t.d., jak r6wniej; 
Za 5 kop. l.O sztuk opiekI} i pomocl} w naukach i grze na podejmuję si~ szkleni a okien, o .. 

(R F ) fortepianie u A. Michalllkiej w domu brazCiw i t. d" po cenaeh nader n-
• r. 04009 (6-5) Ittnera, ulics Moskiewska (Bykowskie- miarkowanych. tak nizkich jak fabrycz

Przedmieście) na l-m pi~trze od frontu. ne. Dyjamenty do rzni~cia sakla. 

�-----------..:(~7---=-4)::.--1 mam także. CłF 'lAfIr~ ~A~.a..a..a..a.a..a.a.a.Aa.~ ~ ~ v v .... ~ ~nnJ"V"VU"'ł" FU wv 
Ma honor zawiadomić zwolennik6w moich wYl'obów, że wypuści- ::.. 

lem nowe gatunki papieros6w: ::.. 

I 
I 

"Prezesowskie" . 
I 

iteracki "L e" 
po rs. 1 za 100 sztuk, 

"Czartowska Ława" 
po kop. 50 za 100 sztuk. 

Papierosy te, przygotowane Z wyborowego tureckiego 
tytuniu, przewyższają dobrocią wszystkie dotychczasowe na odpowie
dnie ceny sprzedawane. Upraszam przeto Szanownych amator6w, aby 
o prawdzie sł6w moich przekonnć się rarzyli. 

J. L. SZer!!~~~~b~Ly. I 
~~~Aft~~~Y~~~yNyyyyyyyy~ 

(R. i Fr. 04471) (3-3) 

Potrzebna jest na wieś 

Guwernantka 
od św. Jana r, b., do dw6ch panienek 
w 11 i 12 roku, któraby posiadała do
[brze język francuzki i mnzyk'}, nie za
niedbując i innych przedmiotów nauko
wych w zakresie niezbędnym dla dziew
czynek w tym \'fleku. Cena oznacza sil} 
rs. 200. Wiadomość u W -ej Teodory Ma-

Salomon Madenberg. 
(3-1) 

PŁUGI ULEPSZONE 
fabryki 

J. Sucheniego 
Stereotypowy Płużek 

zurowskiej w Piotrkowie. (7-6) Na pr6bie por6wnawczej z Plugami 

D d 
. Sacka, Oszmil\ńca i wielu innemi, okaz .. -om rewnrany 1y się w dokladne~ orce ,przy siłomie-

rzu, uznane za najlepsze, za to nagro
sk~adaja,cy si~ z pięciu paka!, przedpo- dzone medalem srebrnym, na Wystawie 
kOJu I kuchDl ze wszelklemi go- Warszawskiej w r. 1S82. 
sp.o~arczeml zabudowani~~ ,Ceny Pług6w od rs. 7, a Samochody 
mI l dwoma placami oraz szesc pI/}trowe ze zżynaczem lub z pogł/}bia . 
mórg gruntu ~rnego, są d,o sprzedaDla czami od rs. 22, dają si~ zastosować na 
raz,em l,ub odzlelDle we WSI Folwar,k.ach tęgie grunta 3-12 cali. Cenniki fabry
dWIe wIorsty od nowo-Radomsb. Bhzsza ka przesyła bezpłatnie. Adres S. G. No-
wiadomość na miejscu, (3-2) wo-Radomsk. 

Petrzebny jest zaraz 

Uczeń 
do fabryki rękawiczniczej Feliksa Jur-
czykowskiego w Piotrkowie. (3-3) 

S. Sucheoi w GidIach, 
(7-1) 

ZAKŁAD 

Budowlallo-Stolarski 

panienki chcące przy- wydanego w r. 1814 przez J6ze-
"RODZINA". P

odaję, do ~iadomoś?i Sz, R,odzi-! O strzega si~ niniejszem, by nikt Zaginął w Warszawie 
ców I OJllekunów ze przYJmuJę nie nabywal rewersu na rs. 50, Weksel na Rs. 600 
gotowywać się do koo- fa Stępowskiego z Sulejowa pa- Zawiadamia SzanownI} Publiczność. 

serwatoryjum, lub uczęszczające l nu Ignacemu Modlińskiemu, ponieważ wystawiony przez Hajma Awronin na że z dniem 20-m listop. zmienił Majstra, 
do zakladów naukowych; zapewniam su rewers ten, jako zapłacony, żadnej nie- zlecenie D. M. Fajgen i na drugiej stro- i że nowozaangoźowanemu powierzyl dAl-
mienna, Opiekę konwersacyję w języku ' ma wartości. (3-3) ni~ przcz tyehże żyrowany, Z terminem sze kierownic.wo Fabry~i. Zam6wienia 
francuzki m i lekcy je muzyki w miejscli . j 4-ro miesięcZllym z nrawnem mitlszka- wszelkie i wy pl aty, tylko nowo-

, A.nna Sygletyńska. , i ni~m u p, Jakóba Silber, ztajn w Piotrko- przyję~emu m~jstl'owi SZafiO-
NauczyCIelka muzyki . .oom W-go Golen- We wsi Zielęcin powiat noworadom- WI~, wna Pubhczność p01flllrZIlĆ raczy, który 
liki ego. (7 -3) ski, stacyj a pocztowa SzczercCiw _ Zawiadami~ się więc ,w~zystki?h a~y na to pipmie~me upeważnienie posiada. 
________________ 1 jest do sprzedania wekslu tego nIe nabywalI Jako D1emaJą- Poleca SIę przytem z wyrobami W' 

eego żadnej wartości a gdzie należy skład Stolarstwa wchodal}cemi, za któ-
Lekcy je 

POLSKIEGO J~ZYKA 
1. Lit.eratury 
Wiadomość w redakcyi "Tygodnla". 

(0-37) 

Pię6dziesia.t macior i pięć- kroki prawne sa, już pOCZyDlone. ryeh trwałość poręcza. (0-31) 
- F' aszewice 

dziesiąt szkopów D. M. Fajgen. (3-2) ..... Do dzislejs~~io nume-
zdatnych do chowu. Odbi6r macior l-go ~ sprzedania Pl:'ysznlC poko-....,. ru dołą.cza się arkusz 
sierpnia, odki6r szkop6w l-go lipca r. b. ~wy malo myw.any, za rs. 25. 11.y powieści przez Aleksandra 
Wełna z tych owiec sprzedawana po 90 WIadomość u str6za domu W-go D kł d F l' . K 

G ł b 1..: ul' P b k umas prze a e lCyl rzy-talarów centnar. (6-6) 0. em ows..,ego, Ica eters ars a na . k' .' P' l' 
wprost poczty. (3-1) WIC lej p. t." au ma. 7! • 

Redaktor. i wydawca Mirosław DobrzaJisJd. -------------------------------------------
W dr\lkarui l'. Bełchatowskiego w PeR'okowi •• 
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